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Nowy Rok
Z wybiciem północy w noc sylwestrową, zapanował wszcch-

*Udnie rok 1933.
Nastał rok pełen nadziei w lepsze jutro, pełen także pracy nad

,Qbą i innymi. Dotychczas patrząc na życie naszego zakładu, widzi- 
pT brak zainteresowania się pracą społeczną, głoszoną choćby na 
dniach naszego pisemka. Nie wiem czemu to przypisać, chyba jakiejś 
^ikrom anji nadzwyczajnej.
} Tak było w starym  roku, w nowym zaś tak być nie może. 
W racam  się do Tetezetowcćw. Gdzież wasze szczytne ideały, gdzież 

społcczno-naukowa, obyw atelska? Oto zadania, jakie czekały
Wykonanie w starym  roku, a które muszą być wykonane w roku

. leżącvm. Musitny się przemóc, musimy przełamać ospałość naszą 
**kasać rękaw y do pracy, aby bilans całoroczny wypadł dodatnio.

* . Przecież w życiu naszego zakładu jest tyle bogatych w ydarzeń 
e marjalu i tyle terenu do pracy w organizacjach, że każdy 

spełnić jakąś szczytną misję. Pamiętajmy o tym, że z nas mają
^o ść  przyszli kierownicy nawą państwewą. 

ę Jeśli zatem nie wdrożymy się do czynu tu, na ławie szkolnej
zdolni będziemy do pracy w wieku późniejszym ? A zatem,

,i *C2 z gnuśnością i wstydem I Talentów nie brak wśród nas, niech 
nie kryją, lecz niech wypłną na powierzchnię, swe zdolności

. j f -  wyjawią w pracy i w artykułach przysłanych do redakcji 
lę ^ ^ ^ n ia * '. Przypuszczając, że słowa moje nie przebrzm ią pustem 

składam wszystkim serdeczne życzenia owocnej i wytrwałej
Qy w nowym roku.

Redaktor Naczelny.
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WILHELM TSCHURL. 
prezes T.T.Z. w Inowrocławiu.

Refleksje ideowe.
(Z kuźni ideowej Towarzystwa Tomasza Zana przy Państw owe* 

gimnazjum im. Jana Kasprowicza w Inowrocławiu.)

IV.
.Towarzystwa Tomasza Zana uwaiafo naród za czynnik 
nadrzędny w  dziedzinie kulturalnej . . . państwo za czyn- 
nik nadrzędny w dziedzinie organizacji państwowej • • * 
celem T.T.Z. wychowania elity uświadomionej pod wzgit* 
dem pracy państwowo - twórczej".
.R efleksje ideowe" III. Promień nr. 3. — grudzień 19324

Towarzystwo Tomasza Zana stanowi dla nas laboratorium, *  
którem  kuje się nowe wartości, przygotowuje wzory działania, mo* 
deie nowych myśli, idei, które składają się na nasze oblicze ideowe-

W  T, T. Z. - ecie, znajdujemy treść, i to treść, którą moźerof 
sprawdzić w otoczeniu.

W T. T. Z. - ecie uczymy się radykalizmu w znaczeniu pr>cf  
od podstaw  — „a radice."

Młode pokolenie Zanowe cechuje rewizjonizm i czynna podsł* 
wa wobec życia, pulsującego wokół nas.

Bardzo ważne znaczenie ideologiczne przedstawia kwestja n* 
szego stosunku do narodu i państw a polskiego.

Poddajcmy więc to zagadnienie naszej rewizji.

N A R Ó D . «
Powiedział raz w dyskusji na jednem z naszych doroczny*? 

Zjazdów Ogólnych były prezez związkowy kol. Józef Wojciechów®*’ 
że „naród jest bytem, którego niepodobna zaprzeczyć” . • - I B S  
„jest grupą społeczną o specyficznej więzi psychicznej wywodzacei s 
ze wspólności cech i dążeń kulturalnych”.

W ynika z tego, że swoistość cech grupy narodowej jest fakt*** 
który niepodlega dyskusji.

d®*Je st ona wynikiem wzajemnego e d Jz ia ły u a n a  członków 
nej'g rupy?

Proces przeobrażania się grupy etnicznej w naród o d b y w a ^  
w ten sposób, że u członków grupy w ystępuje świadomość wsp ‘ 
ci kulturalnej, nazew nątrz zaś mają poczucie odrębnościLku^urfc 
biorąc pod^uwagę innejgrupy etniczne.
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Str.d prosty wniosek: — naród zaczyna wtenczas istnieć, jeżeli
Pojawi się świadomość kulturalna.

Tu wyłania się natrętne pytanie, co w takim razie stanowi
*rYterjum przynależytości do narodu.

Dużą rolę odgrywa pochodzenie, wychowanie otrzym ane w
^ m u , język i.t.d.

Jednak „miarę stosunku jednostki do narodu jest jedynie u- 
tej jednostki w pracy narodu'*., 1.)
Tytuł do miana Polaka powinno się otrzymać z tą chwilą, gdy

°ierze się twórczy udział w pracy kulturalnej i cywilizacyjnej 
••rodu .

STOSUNEK NARODU DO PAŃSTW A.
1. „Państwo Polskie jest produktem  wysiłków Narodu Pol-

•kiego”. (a. W zaraniu dziejów naszych nie ktojinny jak naród polski 
tworzył zręby państw a naszego.

Dorobek kulturalny narodu przez długie wieki znaczył podsta­
wy ustrojowe, gospodarcze i społeczne państw a polskiego.

Nastąpiły wreszcie rozbiory: Przestało istnieć państwo polskie.
Jednak wspólna więź pschiczna, pokrew ieństw o krwi Otrzy­

mywały ducha narodowego, naród istniał nadal i po przeszło wie- 
•owej niewoli wywalczył państwu polskiemu niepodległość.

Ze stanowiska historycznego zaprzeczyć temu nie można.
Jakkolw iek ..państwo polskie jest dziełem narodu polskiego, 

• jednak nie jest jego wyłączną własności". ł.)
p Pamiętając więc otem, że nieomal jedną trzecią obywateli 
Rzeczypospolitej stanowią mniejszości narodowe, zrozumiemy dlacze- 

państwo nie czyni między obwatelami różnicy w zakresie obo-
^ ^ zk ó w  względem państw a i że niema podstaw do różniczkowania 
bywateli pod względem upraw nień.

2. Uważamy więc naród za najważniejszą grupę kulturalną.
, aQstwo — za formę organizacyjną obejmująca jedną lub kilka grup
u^Uralnych.

i Ciąży więc na nas obowiązek pracy dla Państwa Polskiego, 
<tóre powinno być dla nas nakazem i prawem najwyższem.

, . Twierdzimy, że państwo musi być oparte o zorganizow ane, 
,adcme grupy społeczne.

Jakuajszersze masy muszą być wciągnięte w orbitę zrozumie- 
* o k re s ó w  państwowych.

’ W - .w Jltte ze zbioru te i ideowych irodowiake. bqa<cyeh w ynikewl dyakuayj ead
3. .rtt*rai«nii ideowetai /
K P * PcwyieJ

’<k Md 1.
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Bęeąc wrogami frazeologi, czczych słów i pustej gadaniny 
wielbimy pracę, która jest jedynem  tytułem  do uznania i wyrozu­
mienia.

Praca pojęta jako wartość społeczna, która stanowi podbdow< 
obowiązku i powinności względem państw a.

Fałszywemu ustosunkowaniu się do narodu i państw a musimY 
przeciw staw ić naszą etykę pracy dla kultury narodowej i nasz 
ideał pracy paristwowo-twórczej 4.)

W tern, uważam, leżą pozytywne wartości naszej ideologji, któ­
rej cechą jest świadomość ważkości chwili obecnej.

BRODZKI W ŁADYSŁAW 
Ostrów

Podstawy i cele samokształcenia
Coprawda, tem at powyższy był często poruszany, bądźto n® 

zebraniach kół, lub w pismach, ale ze względu na to, że Tetezet c0 
roku przyjmuje nowych członków, postanowiłem powyższy referat 
opracować. Dlaczego, właściwie mówię o sam okształceniu? D2*’ 
mówi się wiele o przebudow ie państwa, o napraw ie społeczeństw* 
a któż tego ma dokonać? Ludzie. Trzeba jednak pamiętać o tenis 
że jeżeli ktoś zabiera się do jakiejś napraw y, odbudowy, musi byc 
sam przygotowany do tego, musi więc zacząć od siebie. My mło- 
dzież, która w przyszłości ma stanowić o losach Polski, jesteśmY 
w praw dzie kształtowani przez rodziców, przez szkołę, ale to nt* 
wystarcza, musimy się sami kształcić, sami pracować nad sobą, wtedy 
bowiem osiągniemy t. zw. ,,lepsze człowieczeństwo** a osiągniemy 1̂  
w dwojaki sposób: przez opanowanie pewnego zasobu wiedzy w my* 
programów, oraz przez samokształcenie odbywające się w naszyc° 
kółkach i stowarzyszeniach.

My Tetezetowcy mamy doskonałych przewodników w osooaCj} 
założycieli Filomatów i Filaretów, którzy oprócz innych celów, 
za zadanie kształcić samych siebie, by po osiągnięciu najn iższa  
szczebla kultury, móc pracować dla Ojczyzny jak najlepiej.

W edług tego, co nam przekazali nasi poprzednicy w in n i^  
kształcić się sami, pouczając jedn; d rug ;ch na zebraniach, udzielaj 
sobie różnych rad i wyjaśnień drugą referatów i dyskusyj.

. nie­
s ta re  to zasady, ale przetrw ały dziesiątki lat w ukryciu

zmienione, aby wypłynąć na powierzchnię wolnej Polski. Powinnis 
zatem przyłożyć się do tej pracy nad sobą, zwłaszcza jeżeli zwaiY1 
że praca samokształceniowa dnje korzyści i przyjemności.
4. szerzej omawia to zagadnienie kol. Kośnikowski w artykule „Podstawy 

dzisiejszej młodzieży" którego częić I. ukazaja się w „Promieniu" f l f ’ **
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Sprawą samokształceniową powinny zajmować się przeważnie
“lasy wyższe, jako więcej wyrobione, rozpatrując zagadnienia zwią- 
2ane z różnemi dziedzinami nauki, zapoznając się w ten sposób z 
tyciem ludzi i świata.

Takie samokształcenie jest wielce pomocnem dla ucznia ze
^ 2£lędu na to, że przez rozpatryw anie różnych zagadnień, poznaje 
° n swe właściwe zdolności i zamiłowania w pewnym kierunku, co 
11111 może być przydatnem  w wyborze zawodu po naturze.

T. T. Z-et dąży właśnie do tego, aby swym członkom dać jak-
^^szerszy pogląd na świat poza obrębem szkoły, pragnie swych 
Glonków przygotować życiowo, przez wyrobienie woli, rzutkości i 
2amiłowań społecznych. Dochodzi się do tego drogą zebrań, dysku- 
*Yii imprez i t. d.

Możnaby zapytać: Dlaczego właściwie mamy zajmować się sa­
mokształceniem ? Czy szkoła sama nie w ystarczy ? Odpowiem krótko 

! Szkoła nasza nie daje nam tego przygotowania do życia, w
^ ó re  wpadam y po naturze. To co nam daje szkoła, to jest zbyt 
^ało. Nauka, którą pobieramy w szkołach, jest czysto teoretycznym  
2asobem najrozmaitszych wiadomości, częstokroć znienawidzonych 
5r*ez ucznia, z którym to zasobem, niewiadomo nieraz, co robić. 
f?trzeba więc czynnika, któryby dał przynajmniej część tego wyro- 

lepia społecznego a to możemy osiągnąć w organizacjach przez sa­
moistne rozszerzanie zakresu swych wiadomości, z innych dziedzin,
?’2 te, które są objęte programem szkolnym. Do tej pracy samo- 
<styałceniowej zmusza nas szalony postęp dzisiejszego świata. Albo- 
??ern nasze życie gimnazjalne jest naogół ciche, spokojne, wygodne, 

że częstokroć nie wiemy, jak wygląda życie pełne tej gorączki
P^terjalnej, pełne tego denerwującego tętna wyścigu pracy, wyna-
-*ków i pulsu wiclkomiejsko-światowego.

i , A z  tern, ma nas zapoznać samokształcenie, przez odpowiednią 
*turę, traktującą o wypadkach i przemianach światowych, przez

./naw ianie powyższych wypadków na zebraniach przedewszystkiem  
społecznych i historycznych, oraz przez prasę.

W ten sposób, każdy wyrobi sobie własny sąd na daną sprawę, 
j  opierając się na gotowych orzeczeniach, wypowie się, powstaje 
r^ skusja, kLóra przyczynia się najbardziej do rozwoju myślenia i wy- 
^ m o w a n i a  danej spraw y. W ten sposób koła Tetezetu są nieja- 
jąk. r°fią skierowującą zamiłowania danej jednostki w takim kierunku, 
c 1 odpowiada jej a tern samem prowadzą one do tego, że wykształ- 
^ n a  w Tetezecie jednostka, która poznała siebie samą, zajmuje 
j rla,o odpowiednie stanowisko, czując się do tego przygotowaną 
«- a Wtórem może działać czynnie, z pożytkiem dla państwa i spo-

eństwa.

ob
Dlatego nie należy unikać Tetezetów, jak to czyni wielu 
awie ewentualnego płacenia składek, lub opracowywania refe­



ratów. Takie postawianie spraw y dowodzi tylko egoizmu, taka je­
dnostka wychowuje się na snoba a tego zwłaszcza my Polacy o1* 
potrzebujemy. Unikanie kół samokształceniowych jest dowod«°} 
braku charakteru, to pogląd czysto Rejowy i takiami jednostka051 
stanowisk obsadzać nie można.

Samokształcenie powinno być naszym obowiązkiem, bo tylko 
charakter wyrobiony organizacyjnie, samodzielnie i społecznie j«s  ̂
zdolny rozstrząsać problemy społeczno-ekonomiczne i ku ltu ra ln i 
A zatem do pracy nad sobą, aby zdobyć wyższy poziom duch® /  
amiejętność kierowania sprawami państwowemi i ogólno-Iudzki«nJ>-

t ___________________ P R O M I E Ń ___________

KOŚNIKOW SKI AL. 
(Inowrocław)

Na (zem winna sie oprzeć 
ideologia dzisiejszej młodzieży

(przemówienie wygłoszone w Auli Gimnazjum)

Dokończenie.
W części pierwszej (1) poruszyłem następujące zagadnienia

a) kształcenie się charakterów  mł. w zabór®0
b) prace społeczna Polaków w ziho rad3'

c) rola grupy ,,akty wistów11 z J. Piłsudski01
I kiedy w państw ach innych struktura duchowa przepój01** 

była instynktowną troską o dobro państwa, Polacy tego dobra P° 
bawieni, ten instynkt mieli zgaszony. S truktura  państw a P°* 
wyrosła z walki „ludu11 z państwem. Konsekwencją tego było nieu • 
negatywne ustosunkowanie się do państwa własnego. Wiara w !■** 
■ość „ludu** była tak głęboko zakorzeniona, iż spowodowała 
niezłomną wiarę w słuszność prawa większości. Skoro więc 1 • 
większość miała być czynnikiem decydującym, poczęto się o tę 
kszość starać. Obok więc negatywnego ustosunkowania się d°  j<# 
m ego państw a kwitnie wysoko partyjnictwo, chaos, zamiesZ® 
któremu kres kładzie Ten, który dotychczasowe życie spęd21 
służbie Polsce — Józef Piłsudski.

s tOn jeden umiał się znaleźć w polskiej rzeczywistości P*n .X<|P 
wej. U Piłsudskiego działalność destrukcyjna w państwie 
przemieniła się w dynamiczną działalność twórczą w nicp 
państwie polskiem. Idea Polilu przem knęła każdą myśl — 1 
ezyu Jego.



Dziś na M arszałka patrzeć musimy, jako na wielkość narodową. 
"  Nim uosobione jest to wszystko, co było dawniej dążeniem do 
^pod leg ło śc i, a co jest dzisiaj pracą i walką o utrw aleaie i porano- 
*enie sił odzyskanego państwa. Twórca Związku Strzeleckiego, Ko- 
tte ndant Legjonów, Naczelnik Państwa, kilkakrotny prem jer i minister 
Wszystko to jest wcieleniem jednej i tej samej idei — idei pań- 
shvowości.

Piłsudski nie był nigdy zwolennikiem pozytywizmu w polityce. 
Jest on zwolennikiem dostosowywania sił do zamiarów. Mickiewi­
czowskie „M ierz siły na zamiary, nie zamiar według sił“ w całej 
Pełni jest przez Niego realizowane. Mimo to, nie jest Mu obcy re ­
alizm rzeczy i faktów. Rzadko kto posiada taką jak On zdolność 
Przewidywania, co już niejednokrotnie wykazał i wykazuje M ar­
szałek.—

W swoim stosunku do społeczeństa nie jest też M arszałek prze- 
CMny. W zwyczaju Jego nie leży wydawanie gotowych zleceń^ 
ani wieczna kontrola tych, którzy przykładają się do pracy państw o­
wej. Stwarza on warunki sprzyjające samowychowaniu obywateli. 
t Zabiegi Jego są widoczne tylko w momentach, w których spo- 
xeczeÓ6two schodzi na manowce. Tak było w roku 1926.

Zadaniem genjusza jak już powiedziałem, jest stwarzanie wa­
runków odrodzenia. O tern czy odrodzenie nastąpi decyduje samo 
społeczeństwo.

Piłsudski zadanie swoje spełnił.
Głównym warunkiem odrodzenia to w ytw orzenie typu obyw a­

nia świadomego swoich obowiązków, typu do służby państwu, a nie 
?° życia z państwa. Dziś żyjemy we własnem państwie, nie oddzie- 

narodu od państwa, do urobienia więc jednostek zdolnych do
Wiadomego i twórczego działania w społeczeństwie posłuży ideologja 
Państwowa, obywatelska. *

W tworzeniu typu obywatela przykładem, wzorem staje się 
^°$tać Marsz. Józefa Piłsudskiego.

L° t y l  STANISŁAW  

Inowrocław

Wychowanie państwowe
Część n.

ki . ^hyt ailne akcentowanie pierwiastków państwowych i przed- 
ą ? ? an’e ich nietylko ponad narodowe i ogólnoludzkie, ale także po- 

ideały wychowawcze, mogłoby w umyśle czytelnika stwa- 
ą p  przypuszczenie, iż pozostaje ono z niemi w ciągłej kolizji lub

S p e łn ia ' wyklucza.
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Tymczasem tak nie jest.
W ychowanie ani nie pozostaje z niemi w koalizy ani ich 

wyklucza, lecz przeciwnie. Musi w nich znaleźć silne oparcie jako 
w tym, co podnosi, rozszerza i uszlachetnia umysły młodzieży.

Bo tylko przy zastoso^ óiu do ideałów państwowych i innych 
czynników wychowawczych jak: indywidualizm, moralność, religijność 
będzie można uzyskać doskonale rozwinięte indywidualności, posi** 
dając zdecydow anie moralne charaktery , będące wyrazem ładu 1 
karności w dziedzinie dążeń człowieka w ogólnych dążeniach pań­
stwowej zbiorowości.

To będzie niejako program duckowy przyczyniający się do n*- 
leżytego wychowania dusz tej młodzieży, aby w swych dążeniach 
nigdy nie zapomniała, iż oprócz niej są jeszcze inni ludzie, iż pra* 
cując dla siebie musi pracować dla państw a a tern samem ńl* 
społeczeństwa.

Program m aterjalny wychowania obywatelskiego wyprowadzamy 
z pojęcia państwa. Pod nazwą ,,państw o" rozumiemy trw ale poty* 
czenie większej ilości ludzi, osiadłych na pewnych obszarach ziem1’ 
złączonych wspólnością interesów , pod wspólną najwyższą władz** 
Do stworzenia więc tego pojęcia potrzebne są trzy czynniki: zian513* 
człowiek i władza, ugrupowania w rządzie. Te trzy czynniki dadzM 
nam treść i granice m ateryjalnej strony wychowania p a ń s tw o w i0'

To też należyte poznanie państwowego terytorjum  z przytyk** 
jącem doń morzem oraz jego granic, zaznajomienie się z jego char** 
kterystycznem i cechami geograficznemu, z jego bogactwami natur*1, 
nemi, zrozumieniu zależności zjawisk gospodarczych od natury 
przyrody, wchłonięciu w  duszę swoich granic państwowych or3ł 
^rozumienie ich dobrych jakoteż złych stron, będzie uzupełni®01*1 
W  pierwszej cechy, dający nam pełny obraz państwa.

Uzupełnieniem drugiej cechy będzie poznania człowieka, n*ł 
doskonalszego z tworów istniejących na ziemi, który dopiero n*da~  
jej wartości i znaczenia potęgą swojego uczucia i rezumu, który ps  
zwala mu zmieniać dowolnie jej płody i wykorzystywać je dla swyu  ̂
celów. Człowiek ten pracą swych rąk i umysłu tworzy dzieła 0 
tylko codziennego użytku, ale także dzieła sztuki, kultury, które w 
iławiają go i przekazują późniejszym pokoleniom. Tutaj będzlCf‘. 
zajmowali się historją tego człowieka, (w danym wypadku ludu P* 
skiego i związanych z nim narodów), jego przeszłością i teraźni*Js 
ścią, jego wzlotami i upadkami.

fli*Samo poznanie i zrozumienie istoty tych dwu c z y n n ik ó w ,^  
rozwiązuje jeszcze zagadnienia państwowości. Istnieje jeszcze 1 
czynnik bardzo ważny, który wszelkim ludzkim poczynaniem ° a 
wyższą sankcję, które ja spaja i łączy w jedną całość dla ** 
azago ich wykonania.
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* Tym czynnikiem jest najwyższa, niezawisła władza, zrealizowana 
^Ẑ z' e' wnos* dopiero najbardziej istotne znamię w rzeczy-

j^®tosć państwową. To też poznanie i zrozumienie organizacji pań- 
^ W ej, pejęcie opiekuńczej i kierowniczej roli państwa w losach

^ołeezeństw a i tworzenia kultury, będzię trzecią, ostatecznie zro- 
^iałą częścią pojęcia istoty państwa.

i Często stawianie nam za przykład nie jednostki ale całego spo- 
czeństwa, nie da je nam jasnego wytłumaczenia pew nych jego czy- 
*  jako całości i nie odnosi pożądanego skutku. Każdy przyzwy- 

/a)ony wszystko sądzić własnemi kategorjami myślowemi oraz do
^cpwnyv. ania czynów innych do swych własnych (na w ypadek po- 
^ a y c h  przypadków), łatwiej zrozumie, gdy da mu się za przykład 

Kostkę a nie ogół. Łatwiej jest zresztą znaleźć jednostki mogące 
u służyć za przykład, które swem zrozumieniem i poświęceniem 

^ r ywały ogół i prowadziły go do świetnych czynów. Takie jednostki 
bochaterów posiada każde państwo. I państwo polskie przecież 

Chrobrych, Batorych, Żółkiewskich, Kościuszków, a teraz po- 
Józefa Piłsudskiego, twórcę państwowości polskiej.

W spomniane i przytoczone fakty, każą nam zastosować się nad 
JProstszemi warunkami i czynnikami, od których zależy powodze-

” zamierzeniach wychowania państwowego.
Pierwszym z nich to nauczyciel. Tylko praw dziw y nauczyciel

°kyv/alel, dający gwarancję iż nie da sobą owładnąć chwilowym
Û 2®dowoleniom czy sympatjom, może należycie wychować młodzież. 

tu$em  warunkim  to dobrze zorganizowane szkolnictwo, dające 
■ ność korzystania z jego dobrodziejstw każdemu.

ty . O ^ t o i  w arunek“spoczywa w umiejętnem zorganizowaniu całości 
ral paflstwowe£°’ w szczęśliwem rozwiązywaniu problemów kultu- 
gj Ych, społecznych i gospodarczych, a zwłaszcza tych ostatnich, 

4 one szczególnie dają mcżność zużytkow ania zdobytej w szkole 
i rozw iniętych sił w pracy dla państwa, społeczeństwa i dla

Koniec.

Abonujcie „Promień"
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Fryderyk Franciszek Szopen
Ileż w nim światła, dzielności i mocy f 
Ileż w nim wysiłku, pracy a cierpienia !
Toć on znojnym trudem, ciężką twórczą Pr®cfl

a w serdecznym bólu, na ch w al’ Oj czy 
ślad swego zaznaczył istnienia.

Toć on bezkrwawym bojem, na niwach po^0'11 
zapewnił zw ycięstwo polskiej myśli-

Toć on nie ..działami w kwiatach ukryte1111 
ale dziełami, okrytemi kwieciem, najcudo^ 
łzem, świat cały zdobył ola P o lsk i! O wie* ^  
święta przeszłości, któraś go wydała, HF 
błogosławiona I

P. I. Paderew ski

W śród licznego zastępu znakomitych mężów, jakimi szczyci * t 
Polska; w szeregach wielkich ludzi czynu, umysłu i twórczej fant*2 . 
obok królów i wodzów, uczonych, poetów i artystów, znajdujem y 
genjalnych muzyków, wysoce zasłużonych, pełnych chwały, godn\c, 
wdzięczności i pamięci ze strony narodu, jak ks. Michał Ogi^3, 
ks. Antoni Radziwiłł, Karol Kurpiński, Karol Lipiński.

Talentem przewyższył jednak wszystkich wymienionych 
ków polskich Fr. Szopen, młodzieniec zdumiewających zdolności-

Talent jego objawił się bardzo wcześnie, gdyż jako 9 ' ^  
chłopak mógł już publicznie wystąpić z gr4 na foitepianie, co 
dziło w W arszawie niebywały podziw. Niedługo później a PraWte, 
podobnie już i w tym czasie, zaczął komponować utwory na • 
pian. Krążyły one wśród znajomych i wszędzie wywoływały p°d 
tak wielki, iż porównywano małego Szopena ogólnie ze słynny111 
całym świccie M ozartem, wówczas już nieżyjącym.

Sława cudownego dziecka rozchodziła się po W arszawie szy- 
Mały Szopenek, jak go powszechnie nazywano, grą swoją wszVst*‘ 
zachwycał i wszędzie był pożądany. *

Szopenowie, opuściwszy miejsce urodzenia Fryderyka,
Wolę, zamieszkali w W arszawie, gdzie utrzymywali pensjo*13 
młodzieży obywatelskiej ze w si; przeto Frycck, jak go nazYw
zaprzyjaźniony z chłopakami, często otrzymywał od ich rodz 'c(J" 
proszenia i spędzał swoje wakacje w licznych dworach. Pr*0? ’
także w okolicach Ostrowa, bo w Strzyżew ic u Wiesiołowskie 
A atoninie u ks, Antoniego Radziwiłła. W ten sposób poznał &  
ry k  praw ie całą zachodnią Polskę od Krakowa i śląska az do • jj$. 
Torunia i Gdańska. Poznał wszystkie ludowe rytmy i 
W późniejszej swej działalności Szopen w yz, -J je wszy*1*1 ■

‘ ów i*pisał bowiem około 16 p^lon. <ów, pr? -zło 50 mazorkyW
oberki i kujawiaki) i kilkanC-śtie walcowych kompozycji 
się nieraz rytmem i m tlodją do mazurków.
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W czesna dojrzałość młodziutkiego artysty domagała się swych 
praw. Uznanie jakie mu układała cała W arszawa, nie mogło już w y­
starczyć, trzeba było koniecznie poznać szerszy świat i na odwrót 
dać się jemu pcznać. W yjechał więc młody Szopen przez W iedeń, 
Monachjum i Sztutgard, gdzie występował z koncertami, do Paryża.

W Sztutgardzie doszły go wieści o ostatecznej klęsce pow sta­
nia listopadowego.

Z notatek spisywanych przez niego w podróży, dowiadujemy 
się , jakie chwile trwogi, i rozpaczy, granicznącej nieomal z obłędem 
przeżywał w tem czasie. C ierpiał głęboko duszą i ciałem. W wio­
śnie życia, zapowiadającego się jasno i radośnie, przyszło mu dźw ię­
kami opiewać najcięższe klęski Ojczyzny! I w tych to chwilach po­
wstały najsilniejsze utwory młodego kompozytora, dwie etiudy tak 
zwane rew ulucyjne, preludja d-moll i a-moll a nadew szystko pierw ­
sze Scherzo k-moll, rozdzierające awą beznadziejną rozpaczą miota- 
13cą się bużliwie.
Niektóre z tych utworów nie są rozmiarami wielkie, ale mimo to 
^ skazu ją  wyraźnie w jakim kierunku pójdzie dalsza twórczość 
Szopena, że cała skupi się w jednem bezgranicznem uczuciu, uczu­
ciu wielkiej miłości Ojczyzny.

W Paryżu poznał Szopen Adam a Mickiewicza, który namawiał 
fio do napisania opery, obiecując sobie, że z dzieła takiego pow sta­
nie wielka chwała dla narodu polskiego.

Z innego punktu w idzetia  namawiał go do tego również dawny 
nauczyciel jego Elsner, dzielący z wieloma muzykami dawnej daty, 
Przekonanie, że szczytem wszelkiej twórczości jest bądź co bądź 
°pera, i że jego genjalhy uczeń powinien koniecznie do tego szczytu 
^otrzeć. Ale Szopen inaczej się zapatryw ał na tę kwestję. Mimo 
doskonałego zrozumienia idei M ickiewicza i mimo szacunku dla rad 
Elsnera, myśl napisania opery stanowczo odsuwał. W ew nętrzne 
Przekonanie artystyczne było dlań wyższym nakazem  niż wszystkie 
lnne względy, najwyższa zaś doskonałość utworu uważał za cel, 
£°dny artysty . Dla tej stałości jego musimy mieć podziw tem więk- 

iż dziś widzimy słuszność całkowitą po jego stronie. Czyż bo- 
t y m  nie okazało się później, żc utwory nietylko większe rozmiarami 
poncerty , Sonaty, Fantazje, Ballady i Scherza) lecz i mniejsze (Pre- 
udja, Mazurki, Nocturny i Etiudy) osiągnęły dzięki swej niezrów na­
n i piękności ogromną popularność, o jakiej praw dopodobnie Elatner 

swego ukochanego ucznia nawet nie m arzy ł; a dzięki swemu 
g o d o w e m u  charakterow i, stały się tak dzielnym rzecznikiem  pol- 
r j lej spraw y narodow ej, że przejść to musiało niezawodnie najśmiel-
l?e nadzieje Mickiewicza.

W rogowie nasi ówcześni : Rosja, Niemcy i A ustrja nie prze- 
^Uwali wcale, że te małe M azurki Szopena takie melodyjne i takie 

**«kroś nasze, rozniosą wiadomość o Polsce wykreślonej z map
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Europy daleko rychlej i szerzej, niż wszelkie pisma, książki, mowy 
i zabiegi polityczne mogły to uczynić. Nie zdobyły one oczywiście 
życia politycznego dla narodu ale zdobyły życic duchowe, utrzymując 
w oczach świata w wyższym stopniu niż literatura i inne sztuk1, 
pamięć o Polsce, istniejącej mimo utraty  państwowości.

Toteż jeżeli Robert Schuman, słynny kompozytor i krytyk nie­
miecki, wielki wielbiciel Szopena, nazwał jego mazurki ,,działami, 
ukrytemi wśród kwiatów*', to nie co innego rmał na myśli, jak właś­
nie wysoką ich moc narodową.

Całe życie Szopena należało do Polski. Pierwsza jego połowa 
całkowicie, pod względem fizycznym i duchow ym ; druga, związa­
wszy go stosunkami z Paryżem, może tern silniej złączyła go z O jczy­
zną węzłami miłości, tęsknoty i poczucia obowiązku. Polska cier­
piąca, oddalona, zamknięta dlań na zawsze, przybrała w jego fan­
tazji kształty tak idealne, lak wielkie że nie byłby jej z pewnością 
tak silnie ukochał, gdyby pozostawszy w kraju, zmuszony był p rze­
bywać w śród uciążliwych warunków  życia i zbliska patrzeć na 
poniżające układanie się stosunku gnębionego społeczeństwa do cie~ 
miężycieli rosyjskich.

MIECZYSŁAW  JAKUBOW SKI.

Twórczość paefctóa fe W  współczesnej
w Polsce.

Zarys syntetyczny oparty w układzie materjału na pracy Adam* 
Galińskiego.

Poezja Polski Odrodzonej rok 1918— 1930*

W pierw szych chwilach przejęcia się nowemi prądami bardz* 
wielką rolę odegrali ze względu na gwałtowność i bojoweść-futu- 
ryści. W tym okresie zasypują Kraków rozmaitemi pismami klubo- 
wemi i jednodniówkami. Dalej wydaje się różne manifesty, Pr°* 
gramy i deklaracje swych nowych pojęć. W yrazem  ich dąźc . 
jest ,,Manifest futuryzmu polskiego,*' w którym powiadają: D0**' 
długo byliśmy już narodem — panopticum, produktującym  
mumje i relikwie. Szalone i niepowstrzym ane dziś wali, de 
itk ich  naszych okien i krzyczy, dopomina się, wymaga, O g ła s z a j  
za Stanisławem Brzozowskim wielką w yprzedaż starych rup*e J 
Przekreślam y trzy zasadnicze momenty życia współczesnego i 1713 
szynę, dem okrację i tłumu. A rtyści na ulicę. Technika jest tak sa.® | 
sztuką, jak m alarstwo, rzeźba i architektura. Dobra maszyn* le 

ekoo*'wzorem 
miczności

i szczytem sztuki przez doskonałe połączenie e,£O & 
i, celowości i dynamiki. A parat telegraficzny MofS •
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jest sto razy większem arcydziełem  niż „Don Ju an ” Byrona. 
Sztuka jest tworzeniem rzeczy nowyck. Każdy artysta obo­
wiązany jest stworzyć zupełnie nawą, niebyw ałą dotąd sztukę, któ- 
rą ma prawo nazwać swojem imieniem. Zrywamy raz nazawsze z 
Wszelkiem opisywaniem, ale z drugiej strony i z wszelkiem onoma- 
topeizowaniem, naśladowaniem głosów przyrody i t. p. niesm aczneai 
rekwizytami pseudofuturuzującego się realizmu. Sztuka nie jest pa­
miętnikiem skąd inąd ciekawych przeżyć i perypetyj w ew nętrznych 
artysty. Pochwalamy życie, które jest wiecznem, mozolnem zmienia­
niem się, — ruch, motłoch, kanalizację i miaste. Przekreślam y zdanie 
jako antvpoezyjny dziwoląg, przekreślam y logikę, jako m iesiczańsko- 
burżuacyjną formę umysłu.'*

Niniejszy wyjętek niepotrzebuje chyba już żadnych, komenta­
rzy, zbyt dostatnie maluje on dążenia naszych futurystów. Mimo 
fcik nowoczesnych pojęć ginie futuryzm, gubi go ta gwałtowność, 
Przekształca się jednak formizu, o tych samych posulatach. Jestto  
Prąd ze względu na rozumienie znaczenia kolorytu i obrazów bar­
dziej m alarski niż literackich, Jedna jest tylko styczna, że każdy 
Malarz był poetą a każdy poeta był malarzem. Heroldami całego 
lego prądu byli Tytus Czyżewski, Stanisław Młodożeniec, Jasieński i 
lnoi. Ale w końcu i ci. podobnie jak futuryści, upadają a całe życie 
Zaczyna s;< ześrodkować koło „Zw rotnicy".

W spółpracownikam i „Zwrotnicy byli następujący pceci: P rzy­
boś, W ażyk, Brzękowski i Peiper oraz Jan  Kurek.
, W międzyczasie w W arszawie pojawiają się pierwsi futuryści, 
^ t e j y  zacznie pisać Anatol Stern, W ojtkiewicz a sekundują im 
formiści Krakowscy, Czyżewski, Młodożeniec, Peiper, Jasiński i inni, 
^ydaw ają  nawet własny organ. „Niedziela."

C. d. n.

UPARTA KOZICA 
z druż. im. H. Dąbrowskiego

Z d z iś
(Nowelka)

I.
Zdziś niedawno dopiero przybył na Kresy Zachodnie. Nigdy 

lufoj jeszcze nie był. Niecierpliwił się strasznie, kiedy wreszcie 
\°zPocznie naukę i ukochaną pracę społeczną. Tam nie było pola 

Popisów; próbował w prawdzie kilka razy, ale przekonał się, że
0 darma praca, Za wcześnie 1

A tutaj — W ielkopolska — praca I
A sił miał dużo. Już ojciec przedstaw iał mu kilka razy do- 

pracy społecznej.
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Znalazł się wreszcie w murach gimnazjalnych. Zdziwiła go 
przedewszystkiem  wielka różnica pomiędzy życiem uczniowskiem 
tam tych, a tych. Co za wrzask, hałaa, ruch ; tętni życie ; praca!

Zaiskrzyły się Zdzisiowi o czy ; uśmiech szczęścia przewiną! 
mu się po twarzy. — No 1 tutaj pójdzie!

A potem jeszcze p. Dyrektor, na jednej z gawęd w auli, wy­
kazał obowiązek zainteresowania się pracą społeczną: „Nie można 
przejść przez życie jak cień, jak nieużytek, ale jako wcielenie pracy 
czynu i tem wszystkiem  zadziwić".

I Zdziś zaczął pracować.-.
Chodził na zebrania, dyskutował, wygłaszał referaty. Koledzy 

początkowo z niedomierzaniem patrzyli na niego, ale poznawszy 
jego piękne zamiary i szczerą pracę, zbliżyli się do niego.

Posypały się zaszczytne funkcje na ^dzisia. Dużo ich byl° 
ale dawał sobie radę — pracował. Tylko biedak nie widział, 
jakoś naprzód nic nie idzie. Często, copraw da, zastanaw iał się 
wynikami pracy — oblewał go w tenczas zimny pot, wielkie bruzdy 
zaoryw ały się na jego czole: — Czyżbyśmy mało pracow ali! 
to przecież niemożliwe. Jak ci kochani chłopcy zawzięcie dyskutuje 
nad każdą sprawą, z jakim entuzjazmem przyjmują projekty. Ileż 
godzin przesiedziało się aa pogawędkach I

Dziwiło go w prawdzie to, że nic nie dochodziło do skutku; n° 
ale co oni nie nażalili się jem u! — wszędzie spotykamy 
trudności, nigdzie żadnego zrozumienia I

Czasami wątpił w ich opowiadania, ale wnet otrząsał sic z 
brzydkich myśli — jak można niedowierzać kolegom społecznikom

Zdziś pracow ał dalej, ale jeszcze więcej, zwłaszcza, że i nauki 
miisiał pilnować, bo coś zaczęło się psuć. Ojciec tłumaczył mu kilka 
razy, że nauka zeszła na drugi plan, ale Zdziś energicznie protes­
tował — przecież pracował.

I nie ustawał...
Okres jego usilnej pracy zamącił jednakże pewien wyp*de^  

Jednego  dnia zaczepił go na korytarzu jeden z p. profesorów:
— Czynowski, uważaj więcej, przestań z tą pracą społ«cZfią
— Ależ p. profesorze...
— J a  ci dobrze radze
— Panie profesorze, zupełnie nie rozumiem...
— Nie rozumiesz! Szkoda! Oni kpią z ciebie!
— Kpią ze mnie? j (,
Ale odpowiedzi już się nie doczekał, profesor wszedł w W fl,e 

la li konferencyjnej.
Potem wszystkiem pędził do domu jak szalony; tylko Je 

słyszał: ,,Oni kpią z ciebie!"
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— Kto?! — rozmyślał — Kto?! Może koledzy?!
Ha! ha! ha! Przecież pracują ze mną, jak konie!
To nieprawda! Pomylił się p. profeior.
Czyż nie jestem ostrożny.
A moż« . . .  Ale to głupstwo! oni, społecznie,

Mieliby sumienie kpić ze mnie.
Nie! sraszna pomyłka! Nigdy temu nie uwierzę!
Odetnął swobodnie,
Ale nogi mu drżały jeszcze ze wzruszenia, jeszcze nie mógł 

mYśIi zebrać „oni kpią z ciebie"; wciąż dźwięczały mu w uszach 
słowa p. profesora.

— A może.,. — i straszny lęk go ogarnął — oni dużo pracują 
a nic! ja tylko biegam, gadam, wygłaszam referaty.

Ach! teraz rozumiem. Oni śmieją się z mych wysiłków, zabie­
gów, które owoców nie przynoszą. Ale dlaczego nic mi nie powie- 
dzą! dlaczego mi nie zwrócą uwagi? Zapewne chcą się przekonać 
C2Y też jestem co wart.

Ale ja wam pokażę!
W łaśnie utworzyło się kółko fotograficzne. Zdziś oczywiście brał 

*Ywy udział w pracach koła, Tam wrzało! przygotowyw ano imprezę 
opiekun koła pomagał, ale pewnego razu rzekł;

— Słuchajcie, chłopcy: za dużo gadacie, a za mało robicie!... 
Zdzisiowi nogi znowu zadrżały. Serce waliło jak młotem, Czy

na niego nie patrzą? Nie
’ — Dziś — opowiadał dslej p. profesor — wszyszy gadają od

kl. począwszy, a kończąc na VIII-mej. Złem trzeba skończyć.
^ eźc ie  się porządnie do pracy!

Zdzisia chłostały te słowa jak bicz:
To napewno ja jestem, nic nie robię, gadam, gadam . . .
Złote słowa, Starsi jednakże mają rację!
Od tego dnia dużo rozm yślał nad tern, jak poprowadzić dalszą

Pr*cę spełeczną. Ale nadeszły wakacje.
Siedząc w pewien deszczowy dzień przy oknie, usłyszał nagła 
sygnałówek harcerskich dochodzący z ulicy. Za chwilę młodszy

^•c iszek  wpadł do pokoju wołając:
Zdzisiu — nasi bracia idą! nasza drużyny gimnazjalne! 
Otworzył okno, o uszy jego odbiła się pieśń harcerska:
„Myśmy Przyszłością Narodu,
Pierś nasza pełna jest sił"...
Braciszek z rozpromienionoiu miną dopadł do okna.

Czuwaj! Ha! ha! „Skrzecząca Żaba"
o Czuwaj! „C zupurny Szczur"! Aj! „Płaczliwa Kaczka"!

lu Wajeie!
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W tem wzbił się pod niebo gromki okrzyk — hasło harcerz!
— Czuj, czuj, czuwajl Czuj, czuj, czuwaj!

Czuj, czuj, czuw aj! Czuwaj I C zuw aj!
— Tatusiu, witają ciebie — woła uszczęśliwiony braciszek- Ojciec 
był wielkim przyjacielem harcerstw a, więc wszyscy kochali go ogr° ' 
mnie.—

Zdziś zapatrzony w karne szeregi słuchał; 
harcerze śpiewali dalej:
— Laurami przystrójm y głowy,

Nie znajmy w życiu swych trud...
Zamknął okno i usiadł zadumany przy stole;

— Oni Przyszłością — i Myśmy Przyszłością: chodzą na wycieczk1 
po deszczu, po błocie, obarczają się plecakami i śpiewają. Mówią 
pracują dla ojczyzny.

A przecież i my coś rebimy.
Po wakacjach Zdziś znowu zakasał rękaw y. Obserwował u w ^ ' 

nie gdzie gadają, a gdzie pracują. W referatach swoich wyjaśni®’ 
kolegom, jak powinna rozwijać się praca społeczna, jak realizoW*^ 
zamiary i na co powinno zwracać się najwięcej uwagi.

W związku z dotkliwym kryzysem  podał inicjatywę urządzeni® 
imprezy na cele bezrobotnych. Koledzy powierzyli mu kierownic!
Z dziś, uszczęśliwionych, że skierował wreszcie pracę na w łaściwi 
drogę, zabrał się rączo do dzieła. Ułoży, program, wydzielił komisją 
poprosił o pomoc starszych i wreszcie pewnego dnia otworzyły 
pedwoje auli, a zgromadzona pupliczność, żywo oklaskiwała występy 
młedych gimnazjastów.

Sukces m aterjalny wspaniały.
Zdziś, aczkolwiek odbiera, liczne gratulacje i niby był szczęki* 

wy, czuł się jednak jakeś nie dobrze — był strasznie zmęczony-
On nie wiedział, że był kasjerem, że śpiewał, że grał na f°r- 

tepianie, deklamował, opowiadał, malował afisze, rozaosił je, przT* 
gotowywał aulę, wszystko sam robił.

Zapomniał że ustawicznie błagał kolegów o pomoc ; on nic o1* 
w id z ia ł; wiedział tylko tyle, że Koło społeczne zasiliło fundusz be2'  
robocia o 200 złotych.

Te by, jego sukces.
ł choć czuł się co raz gorzej, paszedł aa zebranie, by 

relacje z swej działalności,
Gdy wracał do domu, miał wrażenie, że piorun weń uderzyć' 

nie — że pioruny trzaskały jeden po drugim i jeszcze biją, *c ,ł 
kimś strasznym  młotem, ktoś rozbijał mu głowę.

Na zebraniu, które trw ało dwie godz. Koledzy sami 
wili mu jego p racę ; było mało publiczności, r e k la m  była *** , . 
program był za krótki, były liczne usterki, za wielkie były rozcfao 
z garderobą zaszły nieporozumienia i t. d.
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Zdzisiu tłumaczył się, że komisje nie wypełniły obowiązków, 
go wnet zakrzyczano: siedział więc biedak i słuchał kolegów.

— Jeśli nie umie podołać obowiązkom, niech się nie zabiera 
do pracy !

Porwał się na księżyc, a zarobił figę 1
— Rządzi się jak szara gęś !
Komedję zrobił z pracy społecznej !
— Zakpił sobie z wszystkiego. Koniec I
Ale końca jeszcze nie było. Koledzy — społecznicy z nadzwy- 

C2&joem znawstwem, jeszcze długo rozprawiali na tem at pracy 
Zdzisia.

Jak  nieszczęśliwy znalazł się w domu sam nie wiedział.
Na drugi dzień do szkoły nie przyszedł. Minął trzeei dzień

czwarty, tydzień, a Zdzisia nie było. Zaniepokojeni koledzy udali, 
łlS do jego domu.

Był chory.
Do szkoły przyszedł dopiero po dwóch tygodniach. Już w 

frerwszym dniu zaczepił go ten sam profesor:
— Czynowski, zrozumiałeś 7
— Tak panie profesorze.
— Kpili i  ciebie ?
— O, tak I
— Co zrobisz 7
— Powiem im prawdę.
— Będziesz miał tyle odwagi?
— Już zdążyłem nabrać sił, p. profesorze.
— W yprujesz im ?
— Porządnie.
— A potem co zrobisz 7
— Potem ?
— No — profesor spojrzał zaciekawiony z pod okularów na 

<d*isia.
— Potem... potem... znowu zabiorę się do pracy.
P. profesor uśmiechnął się : uścisnął Zdzisiowi dłoń i powiedział

^zruszeniem  :
— Stu takich, jak ty, a zrobicie z Polski mocarstwo.
Zdziś oszołomiony, podniósł głowę i chciał coś powiedzieć, ale

Profesora już nie było.
* Po tych niepowodzeniach po tak ciężkiej chorobie i znowu 

azejęśliwy.
Wolnym, ale pewnym krokiem ruszył w głąb korytarza.
Poszedł szukać jeszcze dziewiędziesięciu dziewięciu.
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JERZY WIESZEZYCKI 
Inowrocław.

Czyn 1863 roku.
,.Jeszcze Polska nie zginęła'1 . . .
Krwią zroszony bruk W arszawy, bezczeszczone domy Boga 

wołały krwawej zemsty na cicmiężycielu - św iętckradcy.
. . .  I powstał On - Mściciel zbrojny tysiącem kos, natchniony 

tysiącem  serc, serc bijących żarem wolności, serc pełnych krwi 
miłości dla zdeptanej ojczyzny, a gotowych do poświęceń dla jej do­
bra  i chwały.

Zrodził się Czyn roku 1863 . , .
W ykuty przez garstkę młodzieży żądnej swobody, miłującej 

wolność. Kajdany niewoli były zbyt słabe, by stłumić dążenie serc-
Dzień „krwi i chwały," dzień wyśniony z opowiadań dziadka 

nadszedł.
Orzeł srebrnopióry zbratany z Pogonią wzbił się ponad 

i pola Sarmaeji.
Zawitał na Litwę i Żmudź. Zjawił się w sinych mgłach Polesi*- 

Zagarniał w swym locie pana i chłopa, wzywał mieszczanina.
I znów jak ongiś zabrzmiał kraj salwą broni. I znów zgrzytały 

kosy na karkach ciemięzców. I znów jak ongiś przekuw ano lemi«fiZ 
■a szablę, by iść walczyć — zwyciężyć.

Uczeń ginął nocą w lasach. — Leśnik żegnał puszczę. 
Szlachcic opatryw ał konia i gotował lancę. — Szewc rzucał kopyt*0; 
—  I szli . . .  Szli, by szablą zdobyć Wolność, by Czynem w«JlC 
w nieśm iertelność.

Zadrżał on — ciemiężyciel zdziwiony odwagą tych, którzy 
jemu panu połnocy śmieli oponować, grozić. Tysiące wojsk, wol5 
północy przyszło by stłumić żar wolności, by zniweczyć Czyn.

Żar topiona w morzu krwi.
Im, bojownikom Wolności, wydzierano serce, gdyż ono w o ln°^  

stanowiło.
Na pobojowisku zjawiły się k r u k i . . .  kruki północy: M ur«wi«* 

i Berg. Zginął Traugutt i Jeziorański, padł Padlewski i C zacho^1 "' 
Rozsiekany przez dzicz umiera z kosą w ręku Joung de B laakenhei^

Czyn upadł. — Minęła godzina złudy.
Zatriumfował orzeł dwugłowy, czam opióry. Stłumiono 

sznuram i szubienic, hukiem salw, warkotem  bębnów ekzekucyjnVc ^ 
Zniszcz źródła żaru i żar ostygł, by znów, gdy nadejdzie god*10 
wybuchnąć płomieniem. f

I znów zbolałe wargi Polaka szeptały „Ojczyznę WolnM r> 
nam wrócić P an ie '1,



4 P R O M I E Ń 19

Aż przyszedł czas. Posiew czynu 1863 r. W ydał plon i pow ­
stała Ona — wolna Polska, — a w zraitała w „nieszczęściach sa­
mych, które jej sławę pomnażały" spńfcojną krwią i łzawi tych, któ- 
r /T na jej zew stanęli, walczyli i zwyciężyli- Ich szable wykuły tę 
Wolność, na którą z utęsknieniem  czekało szereg p o k o leń ; wywal- 
Czyły upragnioną niepodległość, składając jednocześnie na jej ołtarzu 
n°wą ofiarę krwi przelanej za słuszną sprawę.

W H E L M  TSCHURL (gr. „Skalpel") 
Inowrocław

Za tama
praca wre nieustannie.
za tamą.
za wałem desek, morzem szyn, )l 

gdzie pilon mostu, 
oniljon lin
i drutów  stalowych przewody,
gdzie siny obręb ciężkich chmur 
przesłania skręty grubych ru r y  
budują
stację
turbogeneratorów .

praca wre nieustanie.
za tamą.

słychać tu tylko huk
z tlejących paszczy turbin
i jeden młotów stuk.
potężny.
sapią płucami tłoki, w rozszalałym rytmie, 
a w rozpędzonych kół gonitwie, 
dźwigów łoskocie,
roboczym pocie
w konstrukcji nerwów 1
zgrzycie
tętni
życie.

jutro inauguracja.

turbinę tam tą małą
wykończyć jeszcze mają
lecą hrak im sił
by stw orzyć stację całą.
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oddech im w picrsiaeh zamarł
od szalonego trudu.
lecz nie, . , .
nie ujrzą tego cuduH l
by z wodnych rezerw atów
wytrysła siła
tysięcy
kilowattów

CZESŁAW  PILICHOW SKI 
Gimnazjum Klasyczne Trzemeszno

Wygnańcza dusza
Poprzez tajgi ponure, poprzez po)a skalne, pokryte śniegiem' 

błyszczące lodem, buchające mrozem, li tylko mrozem, pędzi jeździec* 
Nie... tylko koń i człowiejc, przylepiony do grzbietu.

— Dalej, mój bułanku, dalej... — Tam czekają nas przyjaciele* 
ognisko miłe.

A koń, jakgdyby rozumiał mowę swego pana, podwaja, potrajt 
bieg. Nie zważa na krzaki kolące, na ostre kamienie. W iatr rozuch- 
wala się, zdaje się zatrzym ywać pędzących. Wije się w kopulastych 
skałach, ściąga się w lejc bezdenne i obłapuje jeźdźca.

Sroży się zamieć...
Ale jeździec z odważnem obliczem, upartym  wzrokiem śledzi 

dal... Na czole jego błysnęła radość, serce zabiło żywszem tętnem* 
Tam daleko, — co mgławicy śnieżnej błyszczy samotny ogień...

— O, jakże tam ciepło być mnsi I — Cóż to za samotność, có» 
to za opuszczę, cóż to za słabość przygniata człowieka wśród tych 
bezkresnych obszarów ?...

Zniknął na chwile samotny ogień. Lecz,.... eto znowu zabły0'  
nął słabintkiem, mgławem światełkiem,... znikły... pokazał aię zno*y;' 
On ju t teraz nie zniknie I Jak  na dłoni widać jurty jakuckie. 
wdali błytzezy ognik, sierocy ognik. Migocą coraz wyraźniej dal**1' 
jakby odcięty od siedlisk człowieka.

Dobry wieczór, przyjaciele 1 — z takiem pozdrowieniem wp®^1 
Marcin. — Czy wieczerza gotow a? Ach,... praw da,... dlaczego 
pytana? — dymiące potraw y na stole... Morowo się spinali^01? 
Oto i gwiazda zabłysła na wschodzie, w ypłynęła z grsnntev*Tcll‘ 
bezdennych głębin. —  Czy Zysiu przyjechał ?

— Nie, ani świt jego... — Nie spodziewaliśmy się ciebie 13 
szybko, M arcinie 1
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Proszę obejmij łaskawie rolę gospodarza. Tu, tyś między nami 
*Jajstarszy, tu, pod wygnańczem niebem mroźnej Syberji racz gospo- 
darzyć nam podczas tej świętej, gwiazdkowej w ieczerzy...

— Gospodarz nam, gospodarz, M arc in ie ! — odezwali się
Wszyscy.

A gwiazdka olbrzymieje a niebo pokryw a się diamontowemi 
^oźdźir.i...

— Czas wieczerzać, kiedy Słowo Ciałem się s ta ło !...
Uroczysta cichość zaległa ubogą izbę...
— Przyjaciele I — rzecze M arcin — Hen, w dalekiej Police, 

,i,rn w naszej, krwią zroszonej, ojczyźnie serca rodziny każdej zabiły 
w Łej chwili rzewliwą wdzięcznością, ufnością, w iarą gorącą w Boga...

Płacz, cisnący się z niewymowną siłą i wzruszenie nie pozwo- 
mu na chwilę wyrzec słowa.

Dzieci m oje!... ciągnie dalej — łzy kapią mi z oczu niby 
... Ojczyzna nasza w n iew o il... Tak... Pamiętam, jakem to 

_t temu został wywieziony z ojczystej ziemi. Dzień gwiazd- 
*°wy... O ch! ten dzień jest najgłębiej w mem sercu wyryty. W 

jak dziś burzliwą noc gwiazdkową napadli na nasz dworzec Ko- 
Zaey. W ymordowali rodzinę; mnie zabrali do niewoli. Kazali p ra- 
?°Wać w kopalni, znosić ciężkie katusze... Dla kogo cierpiałem ? 
> y z n o  ma raiła !... Ojczyzno, ty Matko — żywicielko nasza, Ojczy- 

kochana!,.. Ojczyzno, Ty nie zginiesz, Ty musisz powstać I... 
*.rzyjaciele!... — Synowie, my, tej ziemi polskiej!... — Nie dajcie 
kJ zgnieść, nie dajcie się zgnębić! Ojczyzna nasza potrzebuje ofiar.

* właśnie otrzymałem list z W ołynia. Przysłali mi ,,Konrada 
, a'fenrodałl, kilka opłatków. Daję Wam ten płomień, który  wy- 
^}snął z piersi naszego wieszcza. Niech on, ta ,,arka przym ierza,

^ z y  dawnemi a młodszemi laty,'* będzie dla was podporą w tych 
^?*kich trudach wygnańczego życia. Niech on w was zapala ogień 

Niech daje wam pochop do dalszego życia, do wyzwolenia 
łJ?zyzny |.„  Przeżegnajmy się teraz i połamy opłatkiem. To opła-

2 Polski.
n Wszyscy płakali jak bobry. Bo i było czego płakać. Taka

°Czysta chwila.
— Przyjaciele!.,. Ten okruch Anielskiego c h le b a ,— to najwięk-

<  na obczyźnie nasza świętość, to, niby sakram ent, niby ten ogień 
wżerające się w nasze dusze, a roznoszący imię, — Polska, 

bielmy się więc, a uczta gwiazdkowa niech się stanie komunją, 
której, spożyjemy gorzki chleb tęsknoty i pić będziemy x

Xr??r 11 nadziei w zm artw ychstanie Ojczyzny — matki Polski i po-
* u do niej.

— Podziel nas, podziel M arcinie... — krzyknęli hurmem.
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A Marcin, jakgdyby najtrudniejszą pracę spełniał, chodził m»<' 
dzy nimi cały spocony i zarumieniony i rozdawał ten chleb prze* 
czysty... Każdy zbierał długo okruszyny opłatka i dzielił się...

W  imię Ojca... Syna... Ducha Świętego... — przeżegnał si< 
M arcin i zaszlochał...

Popłakali się nieboracy. W spomnienia lepszej przeszłości roz­
darły im serce.

Łzy ulgę przyaiosły...
Cicho się w izbie uczyniło podczas wieczerzy, ciepło i przytul­

nie. W ygnańcom zdało się, jakby to między nimi siedziało Przenąj' 
świętsze Dziecię Jezus,... jakby znajdowali się na własnej zagrodzi*'

Dokończenie nastąpi.

WŁADYSŁAW  BRODZKI 
Ostrów

Karnawał
— Już się kończy stary rok,
Już zapada sylwestrowy mrok,
Tańczy pijana ulica,
W iewa balowa spódnica,

— Bo -  
Zapanował nam,
Miłościwy pan...

Karnawał 1
— Na balowej sali śmiech,
Na ulicy głos pijackich e c h !
M aski: wodze, króle, pany,
Djabły, baszę i sułtany

-  Idą -
Z wodzirejem w tan 
Bo króluje pan...

Karnawał I
— Noc się im ienia w biały dzień, 
W błyskach fajerwerków znika cień. 
Tańczą domy i latarnie,
Tańczą ludzie, wszędy gwarnie,

— Gdyż —
W śród miast, wsi i pól,
Tańczy wielki król...

Karaawal 1...
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Wilhelm tschurl
Inowrocław

Wigilia w  lesie
Nowelka

Było to w wigilję świąt Bożego Narodzenia. M ieszkańcy leś­
niczówki pojechali do miasteczka na pasterkę. Zastałem sam jeden 
W pustym domku. Nie pejechałeas zaimi razem, w strzym any obawą 
° moje zdrowie. Niedomagałem bowiem już od kilku dni. Siedząe 
Przy kominku, w którem wesoło trzaskał ogień, odbiegłem myślą 
hen daleko, — do rodziny. W idziałem ich wszystkich, siedzących 
przy ltole, gdy łamiąc opłatki, składają aebie życzenia. I zrobiło mi 
s ię nagle tak smutno, że przez chwilę siedziałem jak martwy.

W ewej ckwili poczułem się tak opuszczonym i samotnym, że 
Wezbrała się we mnie wielka ebęć widzenia ludzi, wśród których 
może odzyskam pewność —  czy, czy jeszcze żyję...

• •
Wąską drożyną pośród gęstego lasu, aa sękatym kiju e ię iko  się  
^sp ierając, szedłem do ładzi — po tycie.

Noe już była zupełna, choć od śniegu i gwiazd, które w łaśaie 
Przebiły się poprzez granatową oponę nieba — jasność jakowaś 
hiła. Jak  zjawa odcinała się moja sylwetka na alabastrze śniegu, co 

wczorajszego dnia pokrył ebficie drożynę, zacierając złośliwie 
tajne przesm yki i gniotąc niemiłosiernie pełnemi okiściami gałęaie 
drzew. Mróz siarczysty skuł go obrażą niepoham owaną i w ypolero­
wał wyboje i wnęki oślizgłą taflą niby szklaną, w której przeglądała 

niejedna migotliwa gwiazda, rozsiewająe brylanty owych mrngli-
wych spojrzeń — jak sięgnąć byłe tylko wzrokiem.

Czasem mignął lekki podmuch poprzez to nśpione zimowe kró- 
kstw o ostępów leśnyeh, a wtedy sypnął się to tn — to tam deszcz 
miałkich iskier, jakby z rzęs lasu, łzy mu spadały de podnóża.

I zaraz wszystko cichło...
Straszno jakoś było i w tej do białości wypalonej naturze i w 

t*j ciszy lodowej, w której drżała skata niemoc w przem ocy w szech­
potężnej, pięknej zimy.

Zgrzytało jękliwie pod nogami, oblatywały jakieś gryzące dresz- 
po ciele — a ja szedłem niezmordowanie... Przepierałem się

r*sztką sił poprzez tę nec wszechpotężną — de lodzi.
Smagała mnie raz poraź pełna śniegowa ekiść, które niebacznie 

Otrącałem i wtedy snnmiało zlekke od wzbujałej wesoło gałęzi — 
znowu wróciła na dawne miejece, zwieszając się z leniwą sen-

°*ścią — tak jak i inne jej towarzyszki.



24 P R O M I E Ń 4

I cicho się potem robiło w lesie . . .
Coś znagla zawyło jakby wilcze nienasycone gardło, świrnęła 

wrona, ostrym  trzepotem  skrzydeł tnąc powietrze , . .
Zleciała na białą płachtę śniegu, zacharkotała i tuż zwalił s ę 

chm urą rój czarnych ptaków i obsiadł z żałosnym skwirem jaką* 
głęboką wyrwę, w której leżą od dni kilku roztrzęsione, wymarzłe 
aa kość, wnętrzności wiewiórki.

Ja  szedłem. — Nie zwarzałem ani na dojmujący mróz co mi 
przypiekał jak rozpalenem żelazem kończyny rąk i nóg, tłumiłem w 
•obie dreszcz strachu i szedłem, w ypatrując niespokojnym wzrokiem 
końca tej bezkresnej drogi, gdzie zamigotać wreszcie miały błogo- 
aławione mury kościółka i domków.

— Już... już widać, pocieszałem się z nagła. Coś błysnęło w 
w oddali, coś zaświeciło jakby ogniem i zgasło.

W te n  nagle pojaśniało niebo, coraz wyżej jasność się w zrosi 
— to księżyc. W ypłynął czysty, brylantowy, i łagodnem spojrzeniem 
•b ją ł świat uśpiony. Czuwa nad światem stary opiekun — przyjaciel 
czuwa i usiłuje przemówić do wszystkich pięknością swego blasku i 
ciszą swej dragi.

A tymczasem rozprasza ponure ciemności, srebrnem  światłem 
zalewa zian ie  i czyni z niej kraj, jakiś czarodziejski — z baśni.

Świeci, szepcze ziemi słodkie, ciche słowa i posuwa się da!ej» 
dalej, siejąc tąsknotę rozstania. Bo choć niedługo wróci, nie wie, czy 
jutro zastanie przyjaciół: ludzie tak prędko rodzą się i umierają» 
życia tak prędko mija.

A srebrny miesiąc trw a i wciąż powraca, lecz zamiast ludzi* 
zastaje mogiły, w gniazdach osieroconych —

— wspomnienia. . . . •
W iatr strzepnął znowu snop ^białych iskier z masztowej sosny 

w pobliżu — sine gwiazdy paliły się niespokojnie ponad wierzchoł­
kami — i księżyc patrzył upartym , badawczym wzrokiem, jakby 
śledząc każdy raój ruch.

Zadzwoniło w lesie. Cieniutki głosik zadrzał w powietrzu 
coraz bliżej, bliżej.., Pasterka 1

Głos dzwonów wtopił się w rytm iczny podźwięk w poszyci® 
lasu, zdrobniał, rozsypując się perełkami głosu pośród konarów roz' 
łożystych pni karłowatych — i utonął w ciszy.

Przyspieszyłem kroku. Tymczasem mróz nie na żarty zapanO" 
wał. Tężało wszystko od jego palącego dotyku, — kamieniało.

Lód ścisnął od stóp do głów drzew o każde, nawet lichjtk i 
chojaczek, iż nie sypała się z nich kaskada iskier za lada P0- 
dmuchem.
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Ucichnął wszelki głos żywego stworzenia i tylko czasem źałoś- 
liwy jęk gałęzi sosnowej syknął leciutko w pow ietrzu—od zbytniego 
®*ciiku nielitościwej zimy.

W odrętwieniu niemem stały białe widma drzew — aiby gore­
jące gromnice nad wym arłą naturą.

Przysiadłem na chwilę na oślizgłym pniu przydrożnym . Jua 
dalej iść nie mogłem. W sercu waliły młoty udręki, zmęczenie w y­
darło resztki sił. Noga — ta lewa dokuczała—przecież tylko chw i­
leczkę, tylko — kawałeczek drogi — już... o!... tam błyszczą światła 
Um ludzie. . życie...

« •
Nadem ną stała śmierć. W yciągnęła swe kościste ręce, by zdu- 

mnie w swych splotach, — zanieść hen, daleko!...
Broniłem się, Lecz Ona nieustępliwie zbliżała się coraz bliżej. 

Już czułem jej zimny oddech na sobie. Już...

W tern usłyszałem znajome mi dzwonki sań...
To ludzie... moje wybawienie... To życie!!

M. JAKUBOW SKI

Żal mi was, żal...
— żal mi was, żal — 
me mgliste nadzieje,

gdy wiatr rozpętany
— grzbiety srebrzystych fal

o bliskie mierzeje — 
strzępia, rozhukany.

— widzę wpatrzony w dal, 
jak i was rozwieje

— niepowstrzymany —

— żal mi was, żal.....
— nawet nie wiem czego — 

ponad to nie mam nic,
— oprócz folkloru hal,

— prócz świata fikcyjnego.
— mówię z spłomieniem lic,

ale wpatrzony w dal — 
coraz mniej jasnego — 
ciemność — w końcu — nic.
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BRODZKI WŁADYSŁAW  
Ostrów

V7:gi!śa w  okopach
f,Jak  to na wojence ładnie4' — śpiew ały unisono młode świeże 

głosy- Już mrok otulał świat szczypany siarczystym  mrozem i po­
kryty  skrzypiącym pod stopami śniegiem. W mroku rysowały się 
niewyraźną, długą linją skarpy i przyczółki okopów, gdzie niegdzie 
ze swego gniazda wychylił swą paszczę kulomiot a naokoło uwijały 
się zuchowate postaci legjonistów.

Pomimo, że nieprzyjaciel był blisko, to jednak wiara nie krępo­
wała się jego obecnością, lecz wesoło śpiewał* i grzała się przy 
kuchniach polowych, z których unosił się zapach gotowanej wiecze­
rzy. W szak to dziś wigilja, więc nastała chwilowa przerw a w dzia­
łaniach wojennych.

— Przynajmniej raz człowiek odsapnie spokojnie — zawołał 
z uśmiechem młody wiarus, łapiąc pożądliwie w stronę kotłów.

— Czekaj, czekaj! Jak ci wsadzą pigułę z grankulek to bę­
dziesz miał spokój — odparł drugi.

— I i i !  Przecież dziś wigilja, to i oni chcą odpocząć...
... Na pagórku okopu usiadł młody oficer i zadumał się. A 

smutne to były myśli. — Wigilja... Tak, już dwa lata mija na cią­
głych bojach, już drugą wigilję pędzi w okopach... A ta n  w domu, 
hen, gdzieś daleka, złotowłosa, młoda żona z małym synkiem zasia­
da do stołu i zapewne myśli o swym mężu na froncie...

W tej chwili dano sygnał na kolację wigilijną. Sypnęło się 
bractwo, jak rój pszczół w stronę kuchni, dzwoniąc meneżkami i na­
wołując się wesoło...

Jedli w lichych schronach, dających odrobinę ciepła i zasłony 
przed mrozem a gadali, a śmiali się, aż echo doniosło wzdłuż okopów--

W tem !,. — Bum ! Buum ! T ra-ta-ta  I — To nieprzyjaciel roz­
począł ofenzywę.

W mgnieniu oka zmienił się nastrój wigilijny. Żołnierze chwy­
tali za broń i biegli na stanowiska.

— A to dranie berdyczowskie, nawet w wigilję nie pozWO^ 
spokojnie zjeść kolacji, to prać ich panie tego I—śpiewał z lwow«*a 
jakiś legun, stając na pozycji.

Rozpoczął się ebu itronny  ogień a w chwilę późn ie j: — Ba£rtC‘ 
na broń! Do ataku 1..

.♦.Około północy wszystko ucichło. Nieprzyjaciel cofnął siC» 
żołnierze wrócili do swych okopów, nadsłuchując jeszcze, czy cZ*. 
se n  wróg nie natrze ponownie, lecz nic nie mąciło ciszy nocn«b 
jedynie kędyś, z jakiejś wioski, dolatywało słabe echo śpi«waTV1 
kolendy ,,Bóg się rodzi, moc truchleje’1.
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Poradnik literacki
(W dziale inowrocławskim pod red. kol. W. Tschurla)

Kol. H. W. — Jeżeli debjut — wcale udany. (?)
Są pewne błędy stylistyczne. Zaciekawiła nas budowa „Dies 

lraeu oryginalna, choć niezupełnie wykończona.
Gorzej, że treść banalna. Chryzantemy, śnieg i śmierć, która 

Woła „O h ! pójdź ! w me ram iona! Skąd kolega to wie, że można 
■•Wrócisz do mnie wrócisz" śpiewać na nutę ,,Dies irea" ?

Prosimy o nowele poważaiejsze, a ..spojrzałem '1 pisze się nie- 
przez ,,rz".

Tomasz Jackow ski. — A rtykuł Wasz na tem at polskich praw 
Cl' Pomorza jest popraw ny i rzeczowy. Są wprawdzie pewne usterki 
fctóre będzie można poprawić.

Chwilowo nie wydrukujem y. Może później.

Kai. K. Z. — „ Sportsmen*‘ lap isany  z tem peram entem, brak 
tylko talentu, ogłady i wyrobienia.

Ta „częstochow szczyzna" jest straszna.
Dla przykładu: „Pływa jak ryba,

Biega jak chart,
Wiele czwór zdyba 
Lecz będzie coś w art.“

Może kolega ma jakieś inae zamiłowanie... W szystko ale aie 
^°ezja.

„Law iaa". — Ostatnią strofę wiersza ,,W  bój!" pozwalamy 
*°bie przytoczyć :

,,Precz 1 Idzie dawna nasza brać 
na ten ostatni wielki bój, 
największy I Życie trzeba sprać 
i wszczepić weń ożywazy zdrój**.

Czy zdrój można w szczepić?
Czy życie można sprać ?
Jeżeli już chodzi o pranie, to polecamy „Radion"— sam pierze 

z pomocy praczek pisujących wiersze.
Proszę nie brać pióra do ręki...
Kolega zapytuje, czy „jego" wiersz „K ról" jest dobry. 

r Świetny, kolego, świetny, jak zresztą wrzystkie w iersze... Wie- 
t O skiego. Chcę przypuszczać, że kolega napisał (czy taj: przepisał)

n Wiersz tylko w celu wybadania mojego oczytania.

Wieszczycki Jerzy. — ,.Zagadnienie defetyzmu w życiu państw a" 
P Wydrukujemy. Temat często omawiany i bodaj czy nie wyczer- 
E z ^ . Zresztą kol. w drugim artykule, który drukujem y, sam apo- 
, powstanie styczniowe, które przceież było dziełem tych
^W o ln ik ó w "
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Stanisław Borkowski.—A rtykułu na temat „Problem mniejszości 
jako zagadnienie państwowe** nie wydrukujem y gdyż się dziś 0 
mniejszościach rozprawia, że tem at nie wzbudziłby napewno zainte­
resow ania czytelników „Prom ienia"

Rzecz napisana mocno, intuicyjnie bliskie temu, co się dziej6-
Kolega ma zupełną rację pisząc, że : „Bronić się — nie znaczy 

nienawidzieć",
Czekamy nowych prac.

W  hołdzie St. Wyspiańskiemu
Akadem ja w państw. Gimnazjum im, Jana Kasprowicza.

W listopadzie br. upłynęło 25 lat, gdy odszedł w zaświaty* 
wielki Mocarza Ducha, Stanisław W yspiański.

W  rocznicę tę, Naród cały czci pamięć Tego, który stał 
twórcą i pionierem idei nowej — idei czynu i którego „Złoty Róź 
zbudził społeczeństwo z romantycznego m arzyciclstwa i odrętwienia-

Cząstka tego zbiorowego hołdu, była niedzielna akademja w 
Państw. Gimnazjum im. Jan a  Kasprowicza, urządzona staraniem 
profesorów i uczniów tegoż zakładu.

Uroczystość odbyła się auli gimnazjalnej, na tle dekoracji* 
przedstaw iającej panoram ę drogiego poecie Krakowa , wyk. PrzeZ 
ucznia (Swoboda, Borkowski, Kasprowicz) pod kierownictwem P' 
prof. artysty  A ndrzeja Dzikiewicza.

Uroczystość zagaił p. prof. Roman Molski, wygłaszając słoW® 
wstępne,

W przemówieniu swem p. prof. Molski, podkreślił wielkie zna* 
czenie St. W yspiańskiego poety - dram aturga i malarza, postaci* 
która wywarła potężny wpływ na podniesienie ducha państw ow ej 
w narodzie. f . »

Ponadto zwrócił uwagę na fakt, że Polska cała bierze u<iZlJ  
w zbiorowym hołdzie pamięci Poety i że miejscowe gimnazjum n u 
może pozostać na uboczu.

Część muzyczną wieczoru wypełnił prof. Konserwatorium 
zycznego w Bydgoszczy p. E. Roesler, który odegrał utwory 
m istrza F. Chopina: Nocturn C-moI, Etiudy, w  zastępstwie 
nieobecnej z powodu choroby p. W ojciechowskiej odegrał Łtw*- 
B-inoI, mazurek i polonez As-dur.

* słu*M istrzowskie wykonanie tych utworów nagrodzili zebrani 
chacze niemilknącemi oklaskami. tcj

Podkreślić należy bezinteresow any udział p. profesora w 
uroczystości. . p >twa

Po części muzycznej, referat p. t  „W yspiański a idea t *n 
Polskiego" wygłosił Wilhelm Tschurl uczeń klasy VIII. m. p«
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Referat opracowany bardzo starannie, odznaczał się pięknym 
! ®ryginalnym stylem, doskonałą dykcją i zrozumieniem idei poety, 
Którego uroczystość obchodzono.

Prelegent wykaz?ł zgubny wpływ słów i ludzi paraliżujących 
i wolę przez szerzenie fałszywie rozumianego posłannictwa

dziejowego narodu.
„Naród ma prawo istnieć tylko jako Państw o", to też nakazem 

^ nętrza duszy polskiej stało się odzyskanie własnego, o widomyeh 
granicach, realnego państwa.

Wys; iański położył kres dalszemu „rozkładowi i rozbicia św ia­
domości kulturalnej narodu, wydał bezwzględną walkę konserw atyz­
mowi m yślenia.o  rzeczach polskich, rzucił kamień węgielny pod bu­
dowę nswej dzisiejszej zbiorowości Czynu i Pracy".
T Naszym obowiązkiem ukochać hart pokolenia, które pod wodzą 
Józefa Piłsudskiego, zrealizowało liche warzenia Tego, który w pr©- 
r°oz9m jasnowidzeniu widział zmartwychwstanie Polski.
,to. W części drugiej uczniowie odegrali fragment z „Legjonu" 
Wyspiańskiego, poprzedzony słowem wstępnem A. Keśnikowskiege.

Fragment ten wykazał roźdzw ięk pomiędzy A. Mickiewiczem 
przedstawicielem mistyki i idealizmu romantycznego, a potrzebą ro- 

której wyrazicielami są Legjony. Rozdźwięk doprowadza Mie-
Kitwicza do rozpaczy, którą koi Rapsod przepowiednią zmartwyekws- 

Polski.
Tezą „Legjonu" jest potępienia romantyzmu w polityce, poezji 

7 le«znzej i mesjanistycznej. W yspiański odmawia wartości realnej 
1 życiowej.

Naturalne odtworzenie idei fragmentu z „Legjonu" wymagał© 
M uralności w grze i opanowania sztuki aktorskiej, co uczniowie —
*terzy (Jagodziński, Rossa, Jasiński i chór) zupełnie osiągnęli.

W śród licznie zebranej publiczności, obecni byli przedstawiciele: 
^ arostwa, miejscowego garnizonu i Korporacji Miejskiej z p. prezy-

*®tena Jankowskim na czele.
Całość wypadła imponująco, wykazała, że młodzież, przy pe- 

j cy swych wychowawców, potrafi organizować napraw dę estetyczne
°ryginalne wieczory.

tt!2*R O C Ł A W

Życie orgaeizacyiae
Komisja imprezowa Zakładu

p Zebrań odbyło się w miesiącu grudnia 3. Omówiono na nich 
pracy związanej z obchodem ku ezei W yspiańskiego. Ko- 

imprezowa przygotowała technicznie poranek szkolny, który 
rn^*llcc 10 grudnia z referatem  e życiu i twórczości W yspiań- 

kol. W ojciechowskiego z ki. VIII. Na poranku tym odegrane 
t y  Ql«ż fragment z „Legjonu". W łaściwa uroczystość reprezenta- 

,Ua odbyła się w niedzielę 11. 12. 1932. (patrz recenzja z wieczoru).
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Imprezy te były dobrze zorganizowane. Ostatnie zebranie poś­
więcono omówieniu programu na II. półrocze szkolne. Program jtfł 
dość obszerny i ukaże się w jednym z przyszłych numerów „Pr°* 
m ienia0.

Tow arzyitw o Tomasza Zana
Praca w kolach H ukow ych przedstawia się dobrze. Przerabia 

się w dalszym ciągu m aterjał przewidziany programem.
1. Koło nauk literackich

Koło, które liczebnie powiększyło się w ostatnim czasie, pracuje 
zadowalająco. Na ostatniem zebraniu wygłosił reminiscencje o „No* 
wej Kolchidzie" Gąsiorowskiego, kol. W itkowski, zaś w dziale poś­
więconym twórezości „młodych piór" (gr. „Skalpel") wystąpił *e 
swymi wierszami kol. Degler. W ywiązała się bardzo ożywiona, ko­
leżeńska pogadanka na tem at charakteru poezji kol. D. Opiekun 
koła p. pref. M oliki podał członkom do wiadomości fakt zakupień1* 
dalszych książek M racinka, którem u poświęcono jedno z p op rzedn ia  
zebrań. Zaznaczyć również trzeba przygotowanie „Legjonu“ n* 
uroczystość W yspiańskiego.

2. Koło nauk historycznych
W programie pracy Koła było przewidziane ,‘Małe Seminar- 

jum Narodowościowe". Referaty z tej dziedziny zainteresowały 
starszej młodzieży, tak że kierownictwo koła nie mogło się żalić 
brak gości.

Praca w kole ożywiona. Ostatni referat wygłoszony w kol® ’’ 
„kw estja mniejszości norodowych jako zagadnienie państw ow e" *•*' 
Borkowskiego. Kierownik koła zasygnalizował już dalsze „semin**- 
jum" mianowicie „W schodoziaw cze" w którem członkowie będ* 
mogli się zapoznać z dzisiejszymi Sowietami. Spis referatów t«Ź° 
ciekawego, aktualnego seminarjum podamy w następnym numer**'

OSTRÓW . Życie organizacyjne.
Tow arzystw o Tomasza Zaaa.

T. T. Z-et w mieś, grudaiu odbł jedno zebranie ideowe. 
którem  wygłoszono referat p. t. „Podstaw y i cele samokształceni*-^ 
Poszczególne sekcje odbyły po kilka zebrań, pracnjąc w 
program ów. W awiąnkn z zebraniami daje się zauważyć zwiąks** * 
frekw encje. Ponadto T. T. Z-et. urządził w ieczorek tew arzy’*1 
bardzo urozmaiconym programem, który wypadl udatnie ku zad«* 
leniu zabranych P. P. Profesorów i kolegów.

Sekcją literacka przy T. T. Z-et.
Sekcja literaeka odbyła w grudaiu dw* *«braaia, na k tórtJ  

wygłaszane referaty na podstawie MH uą|oreieku Goetla i 
lotosu" Rodziewiczówny. Na powyższych zebraniach był* 
poruszana kwestja wieczorków towarzyskich i akademji-
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Koło Nauk Historycznych.
Dnia 6. XII na zebraniu K. N. H. kol. abit. Płończak wygłosił 

Referat p. t. „ Polska równoważnikiem w św iecie," używając w tym 
referacie porównania Polski z M acedonją w starożytności. Dnia 13. 
XII odbyło się piąte z kolej zebranie dyskusyjne K. N. H. aa którem 
kol. abit. Brodzki wygłosił referat p. t. „Mniejszości państw owe w 
traktacie wesalfikim," przedstaw iając pokrótce udział Polaków w 
konferencji, oraz innych państw. Dyskusja }na powyższych zebra- 
Qiaeh ożywiona. Omówione także opraw y urządzenia uroczystości w 
<Uień imienia Pana Prez. Ignacego Mościckiego.

Koło Nauk Przyrodniczyeh.
W miesiącu grudniu odbyło się jedno zebranie K. N. P., na 

którem kolega Szwaba wygłosił referat p. t. ,,O weiekliźnie," Kol. 
referat przedstaw ił szczegółowo przebieg tej choroby, eraz sposób 
Uczenia. Po ożywionej dyskusji, zebranie zamknięto. Obecnych 65*/®-

5-ta druż. harc. im. Tomasza Zaaa.
Listopad — Grudzień i

Miesiące llistopad i grudzień upłynęły na wytężonej programo­
wej pracy. Odbyły się 4 zbiórki drużyny, 28 zbiórek zastępów, 8 
*®brań R. D., 18 zbiórek nad przygotowaniem „W ieczornicy", co 
czwartek była otw arta czytelnia i bibljoteka. Razem zbiórek odbyło 
M  64.

Programy wypełniono całkowicie. W listopadzie czterech sta- 
rYch ćwików zdobyło stopień harcerza orlego. Ponadto cały listo­
pad trw ały przygotowania do „W ieczornicy H arcerskiej", którą d ru ­
h n a  urządziła dn. 11 grudaia w Dorna Katolickim dla społeczeństwa 
u °brze przeprowadzona propaganda sprawiła, że publiczność zjawiła 
^5 dość licznie. „W ieczornicę" rozpoczęło słowo wstępne ks. db. 
Tomskiego kom endanta hufea, w którym prelegent poruszył ważność 
K harcerskiej w czasach dzisiejszych, stwierdzając przytem  z przy- 
*rością, że społeczeństwo starsze n ir  bardzo^ się tą ideą interesuje. 
Następnie chór drużyny pod lfterownietwem dba „W ielkiego W ęża" 
2 y P ie w a l; „W szystko co n isze"  i „Polskę ma Ojczyzno". Nastąpił 
5Ierat p. prof. Malaka, opiekuna drnżyny, p. t.: Krótki zarys i^istorji

yny i ostatni obóz.. letni, w którym referent doskonale zobrazo- 
cąły przebieg istnienia drużyny, podkreślając zwłaszcza naj- 

r *taiejnze momenty, któremi są bezaprzecznio obozy. Jak  z rofe- 
Wynikało, najlepszym obozem był estatni obóz nrządzony na 

*T<5nie K. O. P-u w Sakewsnezyźnie, gdzie harcerze spędzili czas 
n^lylko na karcow aniu, ale i na pracy  społecznej, tak bardzo waż-

Wśród tamtejszego hidu. Z kolei zespół skrzypcowy drużyny 
{ j^ k io r .  dha Stawowego Zbigjiew a odęgrał u tw ory : „Biska" 

i „R itorna" Ćn’riose‘n. Po krótkiej przerw ie edęgrano 
krofoc kwilę p. t.; „Psin PegozirtnkP1, zreżyaerow aną przez 
Pawłowskiego. Na sk o ń c z e n ie  przedstaw ione nastrojow e 

przy którem karcerze popisyw ali aię pięk- 
tpiowoan I wesołeosi żartami.
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Publicziość opuszczała salę z zadowoleniem. Skręcony ten 
program pewtórzone dn. 13 grudnia dla naszego gimnazjum. Stan 
finansowy „W ieczernicy" przedstaw ia się następująca: Ogólnego 
zbieru 235,— zł. dochodu 135,—zł.

Na peczątku grudnia wizytował drużynę kom endant Chorągwi 
H arcerzy z Poznania dh. W ładysław  Czarnecki, wynosząc z wizyta­
cji bardzo miłe wrażenie. W dalszym ciągu rozpoczęto pracę nad 
nad obozem w przyszłych w akacjach i postawiono go urządzić zr.o" 
wu na teranie K. O. P “u w okolicy Zaleszczyk. Pracę półroczną 
zakończyliśmy wysłaniem życzeń świątecznych i noworocznych do 
naszych przyjacił na kresach oraz wysłaniem podarunków  gwiazko- 
wych dla najlepszych żołnierzy pułku „W ołożyn" co utwierdziło 
węzły przyjaźni, zawiązane w estatnim  obozie. Cały dotychczasowy 
program pracy w drużynie wykonano.

Dział rozrywek waysłowytb
pod redakcją „H efajstosa"

Dobre rozwiązania zagadek z , .Promienia" nr. 3 nadesłali x 
O strow a: „Lagarder" „G es" (nagroda), „M irza-Rej" i „Sęp", z Ia°~ 
W rocławia: „Sym " i Chodorowski.

Dotychczas zdobyli:
po 19 pkt. „L agarder", „G es", „M irza-Rej", „S ęp" „Zym " i Cho­

dorowski.
15 pkt. Śliwiński 
9 pkt. Swoboda
k pkt. „M athm a", „Alf", „S tes"  i Zielezinski.

Logegryf (3 punkty)
Z peniższych sylab ułożyć 11 wyrazów, z których pierwsze li­

te ry  dadzą życzenie redakcji,

jjsak , (M i r

y  Znaczenie w yrazów :
/}  Pisarz f r a n c u s k i^  S ta te k > X  Traba, 4^ Ja ja  rybie, OkrM

d ro g i,4 ) W yniosłość, Metal, X| Koń, h* Pisarz polski (z „Młod^f 
Pelaki"), 10j Przewód, 14} Okrzyk Jakutów .

Kom uiikaty
— ADM INISTRACJA „Prom ienia" przeprasza Szan. C e y te la ik ^  

na opóźnienie nr. styczniewego, — z powodu przesekód techniczny0
3*W spraw ozdaniu z tnrniejn szachowego, cnaiesztzonem w ° r< j  

„Prom ienia", zakradła się pomyłka. Mianewicie mistrzem *c>l 
kol. Czypicki kl. VII a wicemistrzem kel. Stachowiak ki. VIII b<
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NAJTANIEJ!
w  Drogerii Centralnej St. Kaczyński

Ostrów (Wlkp.), Rynek 14

perfumy, wody kolońskie, mydła foale- 
towe, pasty do zębów, farby, lakiery, 
pokosty, pendzle, oraz wszelkie artykuły 

gospodarstwa domowego.

I l l l l 0 l l l l l l0 l l l l l l0 ! ! l l l l^ 0 l l l l l l0 l l l l l l0 i l l l l l 0 l l ! i l l

n RUKARNIfl .  I NTROLIGATORNIA
właśc. ST. GRZEŚCZYK

ulica Kaliska 3. O5TR3W Telefon nr. 247.
w y k o n u je

zaproszenia ślubne i na zabawy, wizytówki, listownikn 
pocztówki, koperty, rachunki, ulotu, a fisze, bro­

szury, druki propagandowe, d ru k i d l i  
biur, kv.f iectwa, urzędów, 

tow arzystw  i t.d.

Pzyjmuje wszelkie zamówienia na klisze i rysunki.
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Ceny niski, W ykonanie solidne.

Drukarnia St. Grześczyka w Ostrowic, Kaliska 3.
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